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K R U P .

P O W I E Ś Ć  L E O N A  G O Z L A N .  

( D o k o ń c z e n i e . )

■W kilka dni po  te j  scenie, s taną łem  przed b r a 
m ą  pa łacu  Brady, który  zasta łem  zamknięty. T ra w a  
po w y ra s ta ła  pode  drzw iam i stajen. P a ła c  naję ty  
b y ł  na la t  p ięć,  Pan  A nderson  zab ra ł  z so b ą  wszy
stkie klucze. W iedz ia łem  zgrom adzenia ,  na kirtre 
zbierali się co niedziela dom ow nicy  tego  pa łacu ,  
p o szed łem  tam, w nadziei wy wiedzenia się o czem, 
w ykryc ia  śladu k tórego  ze s łu ż ąc y ch ,  coby  m nie  
uw iad o m ił  o rozwiązaniu rodz innego  d ram a tu ,  k tó 
r e g o  końca doczekać  się nie m ia łem  dosyć o d w a 
gi. W szystkie s tarania moje zostały d a re m n e ;  ża
den  ze w spó łz iom ków  nie w idzia ł ich od daty  p o 
przedzającej  ch o robę  maleńkiej Lady. Z tąd w nio
s łe m ,  że wszyscy odesłan i zostali do Anglii. An
derson ,  w ierny  przysiędze, ja k  na jdoskonale j  za
bezp ieczy ł sobie ta jem nicę ,  odda la jąc  w obce krai
ny  osta tnich św iadków  nieszczęsnego zdarzenia. Naj- 
podobn ie j  naw et do  p r a w d y ,  iż opuszczając  pałac  
o niczem nie wiedzieli. Z a p e w n e  więcej się dow iem  
bd  sąsiadów, pom yśla łem  sobie. S p y ta łe m  o w ocar-  
ki, m ieszkającej o dwa kroki od  p a łac u  Brady: " T e 
go dnia, o godzinie; czy nie uważałaś p ięknego  p o 
g rzebu ,  ze w spaniałym  kara w a n em , końmi uszam e-
ro w a n em i s r e b re m ,  z kitami b ia łych  p ió r  na  g ło 
wach?*

—  »Mój k o ch a n y  P anie ,  przez  naszą ulicę ta k  
w iele  p rze jeżdża  bogatych: u m a rły ch ,  żem  w cale

m o g ła  nie postrzedz pańsk iego  u m a r łe g o  z p ió 
rami.*

—  »Toś także nie w idziała tego dn ia  m a łe j  t r u 
m ienki dziecęcej? «

—  » A toć tego zawsze ta k  p e łn o ,  że cz łow iek  ju ż  
i nie uw aża na to.«

»To ju ż  więc n ic się nie dow iem  o Katty!
"N akoniec ,  pew nego  w ieczora, p rzeszłe j zimy, s łu -  

cha iem , a i e i i z ą c  p r s e J  J u L r j - i u  v / g u i e m ,  u s t n e g o  o — 
pow iadan ia  p o d ró ży  odby te j  po  Szwajcaryi,  k tó re  
p ra w ił  mi przyjacie l,  to raz k ła d ąc  cygaro  na  r o 
gu kom inka , aby się w d ra p ać  na  g ó rę  Rigi,  to zno 
w u  popija jąc  szklankę ponczu, gdy  s taw ał  na  w y
tchn ien ie  w kapliczce M alchusa. Aże to b y ł  c z ło 
w iek  dow cipny, opowiadał '  nie szukając pop isyw ać 
się z dow cipem . Mogę śm iało  pow iedzieć,  iż znam  
Szw ajcaryję  od tąd ,  j a k e m  słyszał je g o  o p o w ia d a 
n ie ,  gdyż dawniej,  czytając opisy  o te j  kra in ie ,  zu
pełn ie  je j  nie zna łem .

—  »I cóż najosobliw szego  widziałeś w  tym  k r a 
ju,. p ró cz  g ó ry  M ont-Blanc i M ontanw ertu?

—  “Anglików , odpow iedzia ł;  je d y n y  naród ,  k tó-  
re g o  języka  zrozum ieć nie m ogą wszystkie t rzyna
ście kan tonów . T a  w yłączna b ieda  zmusza ich  do 
nadzw yczajnego  w y da tku  gestów; jeźli chcą  tylko 
wyrazić chęć  je d ze n ia  up ieczonego  kurczęcia, m u 
szą w boleśnej swojej mim ice naś ladować głos  za
rzynanego  kurczęcia i w a rk  o b racanego  rożna. P o  
tak  znakom itych wysileniach, często k u ch a rz  szw a j
carski zastawia im p o traw k ę  z zająca.*—  I przy jac ie l '  
m ó j  skreśl ił  m i wiele jeszcze p o d o b n y c h  zarysów*



angielskiego ch a rak te ru .  Nie m nie j o ryg inalnym  b y ł  
nas tępujący:

—  »Z audzony  życiem pew ien  L o rd  boga ty ,  p o 
s tanow ił  szukać roz ta rgn ien ia  w podróżow aniu .  T a 
ki p rzynajm nie j pow ód  naznaczono dług ie j j e g o  p ie l 
grzymce; lecz nieszczęśliwy nie m ó g ł  ju ż  d łu ż e j  w y
trzym ać m ęczarn i  w ew nętrznego  znudzenia i sm u
tku, k tó re  go sk ryc ie  pożera ły .  C a ła  je g o  postać 
n a c e c h o w a n a  b y ła  tęsknotą. W szystkie m orza sp ła 
w i ły  ju ż  je g o  okrę t ,  b łądzący  od b rzegu  do b rz e 
gu; ciężkie jego  pow ozy toczyły się po  b ru k u  wszy
stk ich  miast ca łego  świata.

—  »A ja k ż e  się nazyw ał ten  Anglik? spy ta łem  
przy jac ie la .

—  »Mac F er lus .
—  » L o rd  szkocki. P rzez  chwilę m yśla łem , że to 

m ó g ł  b y c . . . .
—  »Kto taki?
—  »Nikt. T o  d aw ne  p rzypom nien ie .
—  «Otoż ten Anglik p rze b ieg i  Egipt, Syryję, Ara- 

.biję, P e rsy ję ,  Japoniję ,  Indyje ,  Amerykę.
— »I wszędzie się nudził?
—  "I to jeszcze znudzeniem , k tó rego  sam sobie 

p rzyp isyw a ł  przyczynę. C o-za  szaleństwo! m a w ia ł ,  
u d a w a ć  się koniecznie, g d z i e  b y c  chcem y, g d z i e  t y 

lu  ju ż  innych p rzed  nam i było . Dżonie, r z e k ł  do 
swego M arszałka, od tąd  będziesz m nie  wozie, gdzie 
ci się tylko podoba; zos taw iam  ci wolny  w ybór  p o 
m iędzy  wszystkiemi cz te rem a częściami świata. Nie 
p w iadam ia j  m nie tylko nigdy, gdzie się zna jdow ać 
będziem y; wiesz, j a k  m a ło  mnie ob ch o d zą  miasta i 
ich  mieszkańcy. Nie m ów ię z nikim, n ikt i nic mnie 
n ie  zajmuje. W o ź  m nie ,  tego  tylko o d  ciebie w y
m a g a m .

» 0 d  dw óch  lat, M arszałek  M a cF er lu sa  ze ślepą a -  
ku ra tnośc ią  posłuszny rozkazom  pana, woził go; M ac 
F e r lu s  m n ie m a ł  m oże, iż je s t  w Persyi,  kiedy p o 
w tó rn ie  p rze jeż d ża ł  przez Turoyję, i w yobraża ł so 
b ie  może byc w N iem czech lu b  w e F rancy i,  gdy  
go w S zw ajcary i sp o tk a łe m ..........

"Rogatki L'E toile  są m oże po łożen iem  swojem n a j 
wspanialsze ze wszystkich okrążających  Paryż. Zdają 
się byc n ie jako p ro s to p ad łą  szluzą, z w ie rzcho łka  k tó 
re j  sp ływ ają  d o  P aryża  n ieus ta jące  fale  różno -  
ksz ta l tnych  pow ozów , koni rżących i unoszonych  
pochy łośc ią  g run tu ,  dyliżansów nap e łn io n y ch  p o 
d różnym i,  k tórych  p rze ra ża  okazałość rozwija jąca

się p rzed  ich oezym a; P aryż ,  pos trzeżony  z tego  p u n 
k t u ,  zab łyska ra z e m  ja k  w y s trza ł ;  je s t - to  n ie jako 
w schód  s łońca w id z ^ n y  z. w ie rzcho łka  góry .  C ałe  
miasto od razu ja k  gdyby , z nicości wynika; a jak ie  
jeszcze miasto! dziesięć mil d rzew , dziesięć m il  p o 
m ników , dw ie  mile rzeki! P a ła c  Tuiller ies ,  Louvre ,  
kośc ió ł Najświętszej P anny ,  P an teon ,  k o p u ła  In w a 
l id ó w ,  Sekw ana. T a m  żyje francuzki M onarcha.  
Ta in  oddycha  100,000 dusz! S łońce zdaje się mieć 
za m ało  p rom ien i  na oświecenie tego obrazu. W z n ie ś  
ponad  siebie oczy: luk tryum falny. Jes t- to  w idok  
kolosalny i jedyny . L icha żelazna k ra ta  dzieli p rzy
byw ającego  od tych cudów . P o trzeba  po zw o le n ia  
naw et, aby  się dostać do stolicy świata. T a k  w y
m aga postanowione praw o.

"P ew n e g o  dnia s ta łem  o p a r ty  o tę k r a t ę , p rz y 
pa tru jąc  się Paryżowi. K oń p rzysuną ł się do sam ej 
rogatki od  s trony  Paryża ,  abyr zostawić w olne p r z e j 
ście pod ró żn e m u  powozow i, za k tó rym  p o s tę p o w a 
ło  k ilka innych ciężkich powozów, pok ry tych  c z a r 
ną skórą ,  z kołam i mosiądzem obilemi. Był-to ek w i-  
paż angielski. Na koniu, k tóry  p rzysuną ł się ta k b l i -  
zko kraty, siedziała m ło d a  pan ienka  w b łę k i t n e j a -  
mazonce.

• P ow óz przejeżdża. Słyszę tłukącą się szybę. Dwie 
ręce  wysuwają się z po r t ie ry  i po d w ó jn y  krzyk s ły 
szeć się daje. K o ń  m ło d e j  panienki cofa się o trzy 
k ro k i .

—  " K a t ty ! K a l t y ! «
—  »Klo m nie  w oła?«
—  "K atty! Katty! có rko  H anny! m oja  có rk o !  *
" Z d a je  mi się, że gdy b y  w tej chwili najp ierw szy

P a r  francuzki p rze jeżdża ł ,  b y łb y m  niezawodnie za
p o m n ia ł  zdjąć kapelusz.*

• Biorąc c ó rk ę  na r ę c e ,  j a k  w tedy , gdy  była j e 
szcze m aleńką  Kalty, L o rd  Brady p o r w a ł  j ą  z k o 
nia, i szed ł  tak przez kilka k roków  przyciskając  do 
serca. Lecz gdy  j ą  pos taw ił  na ziemi, cna  z kolei 
w sparcia  m usiała  m u  użyczyc. T a k  sili pieszo przez 
P o la  Elizejskie, o jc iec  w spar ty  na odzyskanem  dzie
cięciu.*

• A ja ,  śc iga łem  ich oczyma.*
• P o ją łe m  w ów czas ,  że widok wszystkich p o m n i

ków  świata, wszystkich miast i m il ijonowych lu d n o 
ści, nie zdo ła łby  tak potężnie wzruszyć s e rc a ,  ja k  
ten  o jciec i ta córka ,  spo tykający  się p rzypadk iem  
u  bram miasta, po  ośmiu la tach rozdziału, k tó ry  wie-



cznym bvć mniemali. Widziałem ich stopniami n i
knących pomiędzy drzewami Pól Elizejskich. O j
ciec mnie nie znałj  córka o mnie zapomniała. O d
tąd juz ich nie widziałem. [ pocóz icli widzieć? D o
wiedziałem się tylko, źegdy, wspierając się wzaje
mnie, ojciec i córka przybyli przed p a łac ,  uprze
dzona przez służącego Lady Katty kobieta jakaś, 
czekała na nich w pośrodku ulicy.*

—  "Milady! i ty tutaj! O Boże Wszechmogący! 
Hanno! powiedzże mi, jakim sposobem potrahlaśzna- 
leźc naszą córkę?

—  "Milordzie! Niechaj Bóg mi raczy wybaczyć 
złamanie przysięgi! nie odstąpiłam je j  ani na chwi- 
l<b“ _____

Niepotrzebnie jest  tutaj dodawać, iż mała K a t
ty p ra n ie  cudem uratowaną została; że Anderson 
pozostał w Pary żu, jako w miejscu, gdzie najłatwiej 
m ógł ukryć je j  życie; a jeszcze niepotrzebniej , iż 
Marszałek Lorda Brady, mając pozwolenie wozie Pa
na, gdzie mu się podoba, zawiózł go do Paryża.

E C II O.
Pewien Lotaryngezyk kupił sopie nie wielką p o 

siadłość ponad brzegiem rzeki Mozelli. Znajdując 
się raz na obiedzie z kilku sąsiadami, którzy jeden  
nad drugiego wychwalali echa, jakie mieli w swo
ich ogrodach, oświadczył bezczelnie, iż ma w swo
im zwierzyńcu echo, powtarzające dwanaście razy 
każdy wymówiony wyraz. Osobliwość ta, chociaż nie 
była zupełnie niepodobną, tak się jednak cudowną 
wydała towarzystwu, iż nie chciało w nią uwierzyć: 
żywo dotkniony tern powątpiewaniem Lotaryngezy k, 
zaprosił całą kompaniję nazajutrz do siebie na śniada
nie, obiecując, że sami będą świadkami i sędziami 
w  tej sprawie.

N a z a j u t r z ,  u k r y ł  s w o j e g o ogrodnika wgaiku, na
uczywszy go pierwej,jak ma powtarzać, rozmaitem 
stopniowaniem głosu, podany wyraz, i wy tłómaciył 
mu, że tym sposobem chce wmówić w sąsiadów, iż 
ma zadziwiające echo w swym ogrodzie.

' Po śniadaniu, towarzystwo udało się do ogrodu 
dla dania wyroku. Przybywszy do pewnego miejsca, 
Pan domu zatrzymał biesiadników, powiadając, iż 
ztąd potrzeba przemawiać do echa, i prosząc, ażeby 
wyrzekli głośnojakie słowo, Sąsiedzi zaczęli nalegać,

aby sam pierwszą uczynił próbę; ulegając ich] pro
śbom Lotaryngezyk, donośnym zawołał głosem:

—  "Jest-żeś lam ?
Echo odpowiedziało: » A juści, że jestem; przeszło 

od dwóch [godzin czekam już na Pana.*

P i e s  ,  M IŁOŚNIK MUZYKI.

Na początku roku 1789, pies pewien codziennie 
regularnie przychodził na wojskową paradę, odby
wającą się wówczas przed pałacem  Tuilierie. Obie
ra ł  sobie zawsze miejsce przy muzyce. Przecha
dzał się, obchodził ją  w k o ło ,  stawał, z największą 
uwagą i przyjemnością zdając się słuchać wojen
nych akordów. Po paradzie znikał, lecz nazajutrz
0 tejże samej godzinie na to samo przychodził miej
sce, te same odbywał poruszenia, te same zadowo
lenia dawał oznaki. Upodobali sobie żołnierze t e 
go psa, nazwali go M uzyką; stał się on wielkim ich 
faworytem, i jeden po drugim zapraszał go na o- 
biad. Gdy który żołnierz chciał go wziąć z sobą, 
dosyć było powiedzieć: M uzyka , będziesz jad ł  dzi
siaj u mnie. M uzyka  szedł z zapraszającym i s m a 
czno zajadał wszystko, co mu dano; lecz po skoń
czonym obiedzie, żadne pieszczoty zatrzymać gonie  
mogły, odchodził i udaw ał się wprost do którego 
z teatrów. T a m ,  bez żadnej ceremonii,  postarał 
się dla siebie o wygodne miejsce przy orkiestrze, t 
nie ruszył się ze swego kącika, dopóki się sztuka 
nie skończyła. Biedny pies stał się ofiarą zamiło
wania muzyki; udał się w pochód za pułkiem na
leżącym do armii włoskiej. Pozyskał wielkie laski 
u Jenerała Desaix, w bitwie pod Marengo znajdo
wał się przy jego boku. Postrzegłszy Pana swoje
go upadającego bez życia, rzucił się wyjąc przera
źliwie na jego  zwłoki; w tejże chwili pękła  bomba,
1 położyła go trupem obok walecznego wodza.

M o s t  s k a l n y  w  W i r g i n i i . -  

Most ten, dzieło natury, jest jednym  z najwię
kszych jej cudów. Leży w W irginii,  w Ameryce 
północnej, hrabstwie Rokbridge, na szczycie wzgó
rza, które wydaje się jak  gdyby gwałlownetn trzę
sieniem ziemi w całej swojej długości rozdarte; 
wysoki jest na 213 stóp, szeroki w dolnej części na 
50, a w górnej na 90; na samym szczycie łęku ma 
grubości stóp 40, a długość jego wynosi stóp 00.



©vieniają go ogromne, rozłożyste drzewa. •Euk ma 
kształt eliptyczny. Poręcz, w samejże żywej skale 
wvkuta , tak je s t  szeroka, że pięc dó sześciu osób, 
idzjc obok siebie, mogą po niej najwygodniej prze
chadzać się. Patrząc z góry na dół przez kilka se
kund, widok tak jest wspaniały, ale razem tak 
przerażający, tak straszliwy, iż. rzadko kto znajdzie 
się w świecie, cuby patrząc nie dostał’ zawrotu g ło
wy.. Lecz stanąwszy u podnóża góry, i oczy wzniósł
szy na szczyt jego, niewypowiedzianego doznaje się 
zachwycenia na widok owego napowietrznego łuku, 
tak pięknego, tak wzniosłego, tak regu larnego ,jak  
gdyby był nsjdoskonalszem dziełem ręki ludzkiej. 
Most ten prowadzi przez głęboką do linę , której; i- 
naczej przebyć nie można, chyba okrąż.ając n ie
zmierny przestwór.

R o s a  G u  e  v i  l  r.

Osobliwy kr zak tej chińskiej roży, przed kilku la
ty wprowadzony do Londynu, corocznie odtąd kwia
tem się okrywa. Ma wysokości 18 stóp. zajmuje 
przestwór więcej jak 100 stóp kwad., z łodygi wy
rasta przeszło sto bukietów, a na każdym z nich 
więcej jak po 50 róż widzieć się daje., Trzy tysiące 
blizko kwiatów okrywa lirzak ten przepyszny. T o  
najbardziej jednak  jeskzachwycającem, i czarowny 
przedstawia « idok, iż: róże , jeden  bukiet sk łada 
jące, są różnych kolorów, jakich tylko do cieni, z 
białego przechodząc do purpurowego, użyć można

B; A B E L .
Uczony i po śmierci nawet żyje, chociaż/ciało 

jego, grobowym  kamieniem przywalone, w proch 
się rozsypie.. Człowiek nieoświecony jest martwy, 
chociaż jeszcze chodzi po ziemi; liczy się do rzę
du, żyjących,, a jednak  nie żyje.

z: arabskiego , M a rd i Annadhir.

Najszacowniejsze miejsce na tym świecie jest 
siodło na bystrym rumaku; a przyjaciel najlepszy,, 
dobra  książka,.

z  arabskiego^ AbuttaiU..
G łó d 1 zaglądai dó drzwi człowieka; pracowitego, 

alb wejść' nie śmie.. Franklin.

Nie sm u ć się , że nie jesteś znany lu d z io m , ale 
ssnud się ,, że  Siatn. ich  dobrze n ie  znasz..

Konfucyjusz.

Nie chlub się dniem następnym, bo nie wiesz, co 
dzień ten zrodzić może.

Salomon, P rzysłow ia .
Często postrzegamy, że osoba, którą najwięcej 

obuiawiają, najlepszy ma charakter; tak często n a j
wyśmienitszy owoc z całego drzewa jest ten, który 
ptaki najnielitościwiej swoim dziobem uszkodziły.

S w ift.
Człowiek najdoskonalszy jest ten, który jest- naj

pożyteczniejszym dla bliźnich.
W iersz  z  Koranu.

Ci, co siać będą we łzach, w radości zbiorą żniwo,
Salomon.

Serce, które wszystkie łagodniejsze uczucia opu
szczają, widzi się zmuszonem do nienawiści. Cierpie
nie to podobne jest do tego, jakowegoby doświad
czyli zmarli, gdyby uczuli nagle zimne robactwo 
pełzające po ich na wpół roztoczonych trupach, a 
nie mogli odegnac od siebie tych pożerczych gadów.

Byrom
Smutek ma swoje powaby, a przyjemność jego  jest 

jak  ulewa w iosenna, gdy rozmiękczy korę staroży
tnego dębu , a młody listek ukaże zieleniejącą swą 
główkę.,

O ssyj an.
Widok morza zawsze głębokie czyni wrażenie; 

jest  obrazem owej nieskończoności, która ciągle myśl 
ku. sobie zwabia,, a w k tórej myśl ciągle się gubi.

Staid- Holstein.
Bóg nie zabrania dróg kwiecistych, gdy nas p ro 

wadzą ku niemu: wszakże nieraz, nie przez ostre i 
przepaściste drożyny góry, zbłąkana owieczka po
wraca do owczarni.

Chateaubriand.

Czystośc: duszy i czystość obyczajów są najpier- 
wszą chwałą kobiety.

Stael-Holstein.

S z a r a d a .
P ierw sze  weź po odwrotnemu,
Kej wiedzie śród towarzyszy.
Ach! biada kochającemu,
Gdy z lubych ust drugie  słyszy! 

W s z y s t k o ,  pożytek łącząc z przyjemnością,, "J 
Z podobną wiatrom unosi szybkością.


